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Wyrok na młodych rolników oskarżonych

O nocne najście na
Gwałtów i ratunków nie bvlo

w i e s . i: f J

B a i a m u t n e  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w - z y a ó w

rtrzelild

ŁO M ŻA , 2 3 .12 . rod sp ecja ln ego  
„ j s ł a n m k a  „ A B C " ) .

Proces o z a jśc ia  antyżydow- 
*Ki« w e w si W yąaońki c iągn ą ł
s ię  przed S^dem  O kręgowym  w 
Łom ży dc późnej nocy.

p o  odczytaniu  aktu  o sk a tic*  
m a, sąd  p rz ystą p ił do p rzesłu ­
ch an ia  św iadków  oskarżen ia,
którym i są m ie jscow i żydzi
św iad k o w ie  oskai le n ia  p lączą
Buę w  zeznaniach, które są  w
sprzeczności z zeznaniam i, zio­
łow ym i w  śledztw ie.

Z y ć y  m o g ą  s l ą  w y n o s ?t
S w . M oszko L e w  N ie  pozami

tflkogo z napastn ików . O powiada, 
i t  n ap astn icy  w eszli kupą, był 
straszn y krzyk  tum ult, b : 'i  szy­
by i oicna i drzw i. P oH cjan t otrze 
lii ra z  jeden , a z kupy 
c z te ry  razy.
/ A d w .  Gol a Der g  pyta, czy go 
z a jśc ia c h  w  W yszenkach groził 
k to ś powtórzeniem  w yp ad ków ?

S w .: T e ra z  przychodzą n ietylko 
on i, a le  i  go=.podarw i m ów ią, że 
m y w aa teraz spa lim y, zn iszczy­
m y, zniazczyn” . zgubim y. I  teraz 
w  sądzie  g ro z ili n»ra i pow iedzie­
l i  nam, że te raz  t y d j  ju ż  s ię  mo 
g ę  z W ytzoneK w y n is ić . My sam  
n ir  wiem y cc te ra ?  będąię. B ę  
dzir ź le , będzie ź le  —  powtarza 
k ilkak rotn ie  Moszko L ew . Ze śro­
dy na czw artek  ju ż  s ię  p a lił dom. 
to my u g a sili.

ś w . M oszeL - M endel K a w io r 
opowiada 2 razy  pobili m : oicien 
nice, n ie  w iedziałem  kto. Za ja k iś  
czas w  p iątek  p rzyszed ł do m n:e 
je d en  i m ówi m me, ie  d z is .a j bę­
d zie  ba łagan . B ąd źcie  w szyscy  na 

rynku, to zobaczym y spraw ców  
napadu. Leżę w  łóżku, a tu 'szyby 

bęc. W yóhodzę, na dworze b iją  
i  rąb ią  okiennicę. S ta ł M azano­
w ie ,: (posterunkow y \  a tu z dru­
g iego  końca w si b iją . W d r u r m  
też. Stałem  z ł  w ęgłem  i  patrzę. 
Id ą  fa la n g ą  i b iją . 3  sążnie ode 
m nie zauw ażyłem  J a n k o w sk ie go , 

ja k  m ówił • „W alić *. N a le ż y  zau­
w ażyć że Jan ko w ski o a rd w  sunie

s ię  ją k a ł.
Adw, B orow ski stw ierdza, ż< 

św . w  pierw otnym  dochodzeniu 
zeznał te  n ie posnął nikogo, bo 
było  ciemno. Obecnie zeznaje, 
pozna1 J a n k o w sk ie go .

Ś w -: N ie było ciemno. B y łe  w i­
dno. N ie było ciem no, n ie  było 
w idno. T eraz  mówi', że w idzia­
łem , bo teraz p rzysięgałem , o 
m ówię in aczej.

Adw. G o ld h erg : D laczego sw.
przed 'em  m ó w i niepraw dę, Sw.

6ię bał.
S w .: T ak . bałem  s>ę.

św ia d e k  k ła m ie  bo ma 
z ło ś t

O głos p rosi osk. Ja n k o w sk i 
M ów i, ją k a ją c  s ię :  Św iad ek  k ia  
m ie, bo ma do m nie złość- W n ie­
d ziele  i św ię ta  św h an d lu je , a ja  
m u na to nie pozw alam , n aw o łu ­
ją c  ao szan o w an ,a  dni św iątecz­
nych,

Św . Ja n k .M  P ia n k o : M ówi c ią ­
g le  o strza ła ch  i o „w rażen iu  o- 
grom r.ym ” , ja k ie  te strz a ły  na 
n im  zro b iły . Sw. je s t  p lutonow ym  
re z erw y  i poznał, że to b y ły  strza­
ły  rew olw erow e. Poznał też po spo 
sobie w yd aw an ia  kom endy, że ko­
m endant by ł „w yso ko  w yćw iczo­
nym  o ja k ie jś  fo rm a c j’ ” . Św iadek  
op ow iad a o j,rzeL iegu  z a jśc ia , bi­
c iu  szyb i t. d. S ta ra  się  opow ia­
dać w sposób k w iecisty . P ianko 
sk ła d a  zeznania p łyn n ie  i robi 
w rażen ie , że je  dokładnie opraco­
w ał.

Przew . są d u : — Poznał pan ko­
goś?

św ia d ek  zastan aw ia  się  chw ilę, 
potem m ów i: — Pozwać, n ie  poz­
nałem  S łysza łem  tylko g lo s F r a n ­
ciszka Sko w ery, k tó ry  w rk azyw ał 
na m ój dom, m ów iąc: to je s t  dom 
żydow ski.

A dw . L e w in : —  Czy noc b y ła  
w tedy ciem n a?

so lo r niego g arn itu ru , skoro 
przed ch w ilą  ośw iad czył, i e  m nie 
w ogóle n ie  poznał.

Św . zeznaje, że Ja n k o w sk i wo.- 
la ł, ją k a ją c  s ię :  „ rą b a ć  do żyd a” .

ś w . Szclążków n a A n n a, n au ­
czycielk a , m ieszkała w  W yazou- 
k a c r  u W ig d a ła  R ybę. B y ła  uprze

ś w .:  —  N ie, noc b y ła  pogodni dzana przez gospodynię żydówkę 
i znajom ego m ożna było  poznać. ■ o m ających  naotą^ić Z a jśc iach .

W szyscy Św iadkow ie ■ żydz, 
tw ierd zą i e  noc b y ła  w idna, 
św iad kow ie  zaś obrony i p o lic jan t 
tw ierd zą, te noc była  bai dzo ciem 
na.

M h ie  t a k  g a d a l i  

t o  j a  t a k  z e z n a ł e m
Sw , K ielm an  S c ie rp : — „K r y  

tycznej nocy p ilnow ał ogrodu we 
w si W ojciechy. W idział przez 
płot, ja k  w  stron ę  W yszonk stło  
w uocj ó-ciu ludzi.

W  p o licy jn ym  dochodzeniu św . 
zeznał kategoryczn ie, Łe poznał 
jad ąceg o  konno Skrzeszew skiego.

S w .: —  M nie tak  g ad a li, to  la  
tak  zeznałem . A le  S k rzeszew sk ie­
go a te  p. m atem .

A aw . G oldbcrg? —  Zna pan 
S krzeszew sk iego? V

S w .; —i T ro ch ę znam, trochę 
nie znam.

Przew odniczący z w raca  uw agę 
św iad kow i na konieczność sk ład a  
n ia  zeznań w  sposób rzete ln y. P ro  
sząc go, żeoy w  sk ład an iu  zeznać 
b y ł w  zgodzie ze sw ym  sum ie­
niem, . i

G łów ny św iad ek  oskarżen ia  
post. M azanow ie! s ta je  przed są ­
dem na żądan i® prok. T uszaw - 
skiego. O dpow iada na p ytan ie  
prok. czy nie je s t  mu wiadom em, 
że w  pobliżu W yszonk znaleziono 
ślad y  dużego obozow iska.

Św iad ek  o d p ow iad a : Sam  tego 
nie w idziałem . To było  ustalone w 
dochodzeniu śledczym , którego ja  
r ie  prow adziłem .

Sw . Zedun W olf, k ra w ie c : Opo­
w iada w  ten sam  sposób, co jego  
poprzednicy, przebieg za jść .

św iad ek  je 3 t  grubym , niskim  
żyuem. Mimo to, ie  był k aran y  
3-letmm  w ięzieniem , tw ierd zi jen  
nak. że Karany nie był.

W p o lic ji św iadek zeznał, że 
Skrzeszew skiego „dobrze w i 
dział'*. Obecnie tw ierdzi, że Skrze  
szew skiego przedtem  nigdy nie 
w id z i? !. W idział Skrzeszew skiego 
ł dubeltów ką r a  p lecach . „Skrze­
szew ski by ł ubrany w  zielony 
ga rn itu r”

sk rzeszew sk iego  Zalew skiego , czy s trz a ły  p ad ły  w

W pew nej cn w ili w nocy zbu­
d ziły  ją  okrzyki gospodyni- idą, 
h iją l  Jed n ocześn ie  rozległy  się  
okrzyki i o d g ło sy  b ic ia  siekier. 
R ąb a li i dom je j  gospodyni. W y­
c h y liła  s ię  poza drzwi i św iecąc  
la ta rk ą , s p o jiz a ła  w  u licę . R ozle­
gły s ię  okrzyki, ab y  zgasi Ja św ia ­
tło. Z g asiła  je  i p ro siła  n a p a st­
ników, aby n ie  rą b a li je j  domu. 
N a  p ro śb j św iad ka i w y jaśn ien ie  
je j ,  ze je s t  nauczycielką, nepast- 
n iey  odeszli w g łąb  w si 

N au czyc ie lk a  w ró c iła  do domu 
i zatrzym ała  u siebie W igdora 
R ybę. R yba W igdor pozosta. 
w a j w m ieszkan iu  św iadka przez 
c a ły  c z as  z a jść . J e s t  to w ażny 
szczegół, poniew aż R jb a, katego­
ryczn ie  tw ierd ził, ze pozneł Skrae 
szew skiego. R ów n ież Jo se] K r a ­
śn ik  pozostał- w m ieszkaniu 
św iad k a , św ia d e k  zeznaje, ie  n»e 
b y ła  bardzo ciem na. ‘

Przew odnicząc} p rzyw o łu je  W i- 
gd o ra  R ybę.

N a  sa li poruszenie. A dw okaci 
zDlizają się  do świadków-.

Sw . Szelążków na zostaje  zap y­
tan a przez przew odn. sądu , czy 
R yb ak  W ipdor m ów ił, ie  poznał 
Skrzeszew sk iego? ś w . k ategorycz 
nie tw ierd zi, ze nie. Szelążków na 
i R yba u p ie ra ją  się  ob oje  p rzy 
sw oich  zdaniach.

A d w . osk arżen ia  p y ta ją  o opi­
nię R yb y . Sw  tw ierdzi, że R y b a  
m a bardzo z łą  opinię, n aw et n 
sw oich  dzieci i c a łe j rodziny.

N o c  b y ł a  c i e  n n < > ..
N a  pytanie m ec. M ieczkow skie­

go, ja k a  b y ła  noc św iad ek  zezna­
je  k ategoryczn ie, ie  noc b y ła  b a r­
dzo ciem na i z  od leg łośc i 3-ch mc 
trć w  znać było tv lk«  sy lw etk i.

Zeznanie p. Szelążków ńy złożo­
ne pew nie i kategoryczn ie. Z b ija ­
ją  3  tw ierdzenia żyd ów : 1 )  ze 
noc oyła w idna, 2) że m ożna było 
rozpoznać p ojedyncze osoby (św . 
zeznaje, że d ało  s ię  w id ać ty lko 
z w a rtą  m asę, 3) że n ap astn icy  
by li konno 

N astęp n ie  szereg  św iadków  u- 
s ia la  kategoryczn ie  a lib i oskarżo* 
nych R yb ak a , Skow rońskiego , P o ,

K ryń sk iego , W yszyń skich , K oca

ZybuwsKd m oralność
Ś w . Jó z e f  P u ła w sk i z ez n a je : J c  

den żydek p ow iedział m i w  s e k r t , 
c ie , że żydzi wyszoiutO wscj pow ie 
d z ie l', że choć Skrzeszew sk iego  
n ie  w idzieli, to będą pod p rzyślę  
g ą  zeznaw ać, że » k r :esze  v s k i  w  
W yszonkach byl. Żyd  n azyw a  się  
Symfche Z a b łjc k i P o w ied zia ł on, 
i e  d la  żydów p rzysięg i, w  polsaim  
sądzie  n ic  n ie  znaczy.

Ś w . kupił dom od żyda' Sym ch y 
Z abłuckiego. G ay  Z ab łu ck i p rz y ­
szed ł do P u ław sk iego  po resztę  
szecunku, zaproponow ał P u ła w , 
rikletru, aby ten w y stą p ił z po­
wództwem  cyw iln ym  na skutek  
ezkód ja k ie  w yrządzono w  naby­
tym  domu przez w yb ic ie  szyb.
S am  Zabłucki z a o fia ro w a ł się  P u , 
ław skiem u na św iad k a . P u ła w fk i 
m iał w ątp liw o ści, czy Z ab łu ck i 
zna sp raw có w  w yb icia  szyb, a le  
żyd na to ośw iad czył, ie  gotow y 
je s t  naw et p rz y sięg ać  w sadzie , 
ze w skazaniem  sp raw có w  w yrzą  
dzeuia e-kód. Je g o  bow iem  re l ig iś  
pozw ala  ‘ fu u na fa łsz y w e  seżnas 
n ia  new et w sądgie,

O godz. 0 .15 , zab iera  głoa p r» , 
k u rato r Tuażow ski ** *- .*

N ie  b y ł o  r a u u n k u  

a n i  K r a d z i e ż y
„O koliczn ości "p ra w y  ro z w a ż a ­

nej d z is ia j s ą  tak  w y jątk o w e , —  dzi m ianow icie,
m ów ił p rok u rator —  ze do z e z n a ń j1  *'-----
w iększo ści św iadków , należy się 
odn ieść z w ie lk ą  ostro żn o ścią . Bo 
z je d n e j stron y są  tu  pokrzyw d zę, 
ni i c i św iadom ie lub z g o i„  p o d ­
św iadom ie ch cą ob raz  tra g ic z n e j 
nocy z ab arw ić , p rzejask raw ić , u, 
w yp u k lić , —  z d ru g ie j zaś stron y 
św iad kow ie  odw-odowi p rzeciw n ie , 
s ta r a ją  się  zaciem nić w szystko , co 
m ogłoby przeciw ko nim  przem a­
w ia ć” . ,

P ro k u ra to r s ta ra  się  udow od, 
powództwem  cyw iln ym  w  w yso- 
ło zgó ry  uplariow ane.

„K to  szyku je  planowy' ro zru ch  i 
w yzn acza ku te n u  pew ne term i, 
ny, m usi się  liczyć  z tem , aby nie 
p rzec iągn ąć  stru n y , m usi uw ażać, 
ao y  rozruch  nie p rze la ł s ię  poza 
ram y W  W yjzon h ach  była  
w śió d  n ap astn ikó w  k arn ość . N ie 
wolno b yło  nic robić poza p lanem  
i robione bvło  tylko to, co m iało 
być robione. N ie było rabun ku  ani 
kradzieży, było  dem olow anie do, 
m ów, n iszczen ie  towarów w  sk le ­
pach

kierunku  p o lic jan ta , 
p rzypuszczać zam iar zab ó js-w a  
I  szczęście , ze n ie  doszło parnię* > 
nej nocy do go rszych , tra g icz n ych  
w ypadków

ProkuratoT > ąd a  „a ro w e g o  w y­
m iaru  k a ry  n a  tych  oskarżonych , 
których  sąd  uzna za w in nych .

Po prok. T u szew sk in , przetr a** 
wia adw . L e w in , w y stę p u ją c y  z 
powództwem  cyw im em  tw w yso ­
kości sym bolicznej złotów ki.

D ru gi z obroń ców -iyd ow . adw  
G ołdberg  w y g ło s ił bom bastyczną

górę, czy w .  I w y w o łu je  w śród  słuchaczów  wi- 
a le  m o g ę 1 doczne p oruszen ie. —.... ■—sb

M ec. Buiow sk? o ro si o u r ie w it  
niełiie oskarżonych .

^ r z e s t ą p c y  n i e  z o r a l i  

u ; a w n i e n r
M ec M ieczkow ski u zn a je  ko 

nieczność k a ra n ia  w szelkiego 
p rzestęp stw a. N a  sa li  sądow ej 
m usi p anow ać sp raw ied liw ość  
A le  w  przew odzie sądow ym  o z a j 
śc ia  w  \V yszonkach n ir  został* 
w łaściw i p rzestępcy u jaw n ien i. 
O skarżen i o u az ia l w ty ch  za j-

napuszouą m ow ę p o lityczn ą. J i ó  ńefach zo sta li obciążeni zezna 
w ił z akcentem  m eszcze io ści w  < niam t św iadków  osk arżen ia , w 
g ło sie  i z  w idoczną n iew iara  i  seznaniach tych  jed n akże  je s t  pei 
słow a, k tó re  w y g ła sz a . N ie  p o r a - . no o czyw lstycn  sprzeczności, któ- 
sza  an i w jednym  m ie jscu  sw ego | re  n a  sa li sąd o w ej z o sta ły  ponad 
przem ów ien ia istotn ych  d la  sp ra- -tr^zelką w ątp liw o ść  w ykapane.
w y  m om entów. W y g ła sz a  sw e o 
skarżen ia  te a tra ln ie , zap u szeta  
s ię  w ustęp y  h isto rii, w o ła , grzir.i, 
płacze, n arzeka, puka do sum ień 
; serc .

P rzew o d n iczący  m u si go nv 
ch w ila  n a w ra c a ć  na w ła śc iw y  te­
m at. M ow a jego robi na w sz yst­
k ich  n iesm aczne w rażen ie . «

ł * i o w o k r c y i n e  c h # y l >  

ż y d o w s i k i e g o  a d w o k a t h
W końcu zyd p osunął su. d« 

„c h w y tó w " k tó re  ni w jz y s t id c r 
zeb ran ych  iia sa li  P o ia k a c l zn* 
b iły  w rażen ie  p row o kacji iw ie r -  

i i  —  niu będąc 
sam  ch rześcijan in em  —  z. p iety­
zmem odnosi s ię  do re n ą  chrze- 
śc ija ń słs ie j. T o  mu w  p ojęciu  da

Z y d a c i z a ł a t w i l i  o s o o i s t n  

p o r a c n u n k i
W dalszym  c iągu  przemów ienda 

m ecenas M ieczkow ski w yk az u je  
sprzeczności w  zeznan iach  żydów  
i podaje  to wszystico, co nn/gło 
żydów  do sk ła d a n ia  pierwszych
zeznań skłonić.

O sk. S k o w e n  1  w ie lu  inn ych  
m ają  w śród  żydów  n ie p rz y ja c ió ł. 
I  d  n ie p rz y ja c ie le  z a ła tw ia E  tu­
ta j  d z isia j osobiste  por<ichunk> z 
o sk arżon ym i!

W y ro t og łoszony został dopiero 
r a z a ju t r z  o g. 5-ej po poł. Skaże­
n i z o s ta li :

I d l u L  d o  s w o j e g o  d o m u
■ W naiodzii pobidm —  twier -ou jtiiisiiJc i* uiu "  r v>»x- m t ,

je p raw o do w yk ład an ia  ch rześc . , ^  M ieczkowski. —  n ie  ir.a
jan in om  p raw d  w ia r y  ch rzęśc i te j n ien aw ;iśd  do żydów . J e s t  tyl-
ja ń sk ie j-  I czyn i to. P a n  G oldber. 
n au cza  n as, obecnych  ita sa li, ja k  
b yć  . dobrym i ch rześc ijan m am i

ko u le gan ie  praw om  konieczności 
życ io w ej, je s t  p ra g n ie n ie  zacho 
w a n ia  przez członków  narod u  po*

W spom ina lis t  
sk iego , g ło si o m iłości b liźn iego 
n ak azan e j przez C h ^ s tu s a .  On 
—- każ p a r  G o ldberg  —  on.
C h ry stu s  p o w ied z ia ł: p a r  \obl3- 
cum t

O sk. S k r ze s z e w s k i p ro s i .. g l o s : Iru c z n ik a , B ork a , W ro D ltw s K ie g o , I A le  b y łv  i  s t r z a ły  w k ie ru n k u  
M ów i: J a k  św iad ek  może o k r e ś l ić  1 Jan ko w skiem u  l.nniew R kiei* Min IłAłsInln.Ja n k o w sk ieg o , Ł u n iew sk iego , p o lic ji. N ie  zo sta ło  uzgodnione,

P r z e m ó w i e n i e  o b r o ń c ó w

O dpraw ę c ię tą , n atych m iasto­
w ą, o strą  i g o rą c ą  dał żydow skie­
mu adw okatow i m e c in a s  B oro w ­
ski. W przem ów ien iu  sw ym  mec. 
B o ro w sk i w  św ie tn ym  w yw odzie 
p raw n iczym  w yk azu je , iż akt o- 
sk a rż e n ia  m yln ie  czyny p rz y p isy ­
w ane o sk arżorju n  kw -alifiku je  z 
a rt. 16 3 , pon iew aż w  rozw ażane; 
dziś sp ra w ie  zastoso w ać  m ożna 
tylko a rt . 263, m ów iący o odpo­

w ied zialności in d yw id u aln e j.
M ow a m et. B oro w sk iego  nace­

ch ow ana je s t  w y ją tk o w ą  pow agą

H t l
F o lk s fro n t sta w ia  przede w szy­

stkim  na skom unizow an!e w łoś­

cian i ro lników . Chce z nich uczy­

nić poteżne narzędz.e, które w 
końcu m a doprow adzić do caTko- 

w itego panow ania  żydów v - 

sce, a z P o lsk i uczynić jed n ą  z re
publik  zw iązkow ych powiększone

go ZSSR -u .

Je s t  to staw k a na nędzę. U stró j 

kap ita listyczn y będący *w »rt4  

rów nież w ytw orem  św ia-a  żyuow 

skiego, doprow adził do ostatecz­

nej rozpaczy szerokie w arstw y  
społeczeństw a polskiego 1

ścianin głodu je na w si, a 

I sr m ieście  Chce tm iany,

za w szelk ą  cenę. J  w tedy 

chodzi agent „ fo łk s fro n tu ”  

w i :  „zm ian a  taka może n astąp ić, 
zm iana taka n a stą p iła  ju ż  na 
w schodzie od P o lsk i, gdzie robot­

nik j chłop ż y je  szczęśliw ie i o- 

czekuje jeszcze w iększej szczęśli­

w ości” .

episkopatu  po! sk iego  p ra w a  do ż y c ia  w  swoim  
narodź'-; I n a  sw o je j ziem i. „ K i l .  
ki m ilionów  cz.onfeow n arod u  po1 
sk iego  r a ła  s ię  po obcych zie-. 
mi&ch w  p oszu kiw an iu  ch ieb r, a 
w a s  żydzi, je s t  tu , m iędzy naszyn  
narodem  3  m JRony. Z a jm u jec ie  tu , 
m iejsce praw ym  cz '°n k o n  p o i- , 
sk le j społeczności, je s te śc ie  tu i n . . 
truzam i. D ziś w a lc z ą ^  w am i n ie­
ty lk o  narodow cy, a le  w szyscy , któ 
rz y  zrozum ieli kon ieetność zacho­
w a n ia  P o lsk i d la  P o laków . W pią* 
tek  vr te j s a li  w sp raw ie  o z a jś c ia  
w  Zam brow ie, m iędzy n arod ow ca 
mi by ł nądzony o rozD ijante sk le­
pów żydow skich  członek ean acy j- 
nych  o rg a n iz a c y j. D z*siaj, ju ż  n a  
w et członkow ie sa n acy jn e g o  rz ą , 
du z a cz yn a ją  rozum ieć k o n iec^  
nosć opuszczenu przez żydów  Po l 
sk i i p rezm yśliw ać p oczyn ają  nad 
m ożliw ościam i e m ig ra c ji żydów  z 
P o lsk i. Id źcie  do sw ego S y jo n u , 
żydzi i szczęść wam  B oże! N ie bę- 
dzte w am  tam  g ro z iła  nasze n ie , 
n r w iść ”  —  zakończy* sw e  prze­
m ówienie m ec. M ieczkow ski.

J e s t  to staw k a na ciem notę. Bo 

tyiko ten chłop i robotnik da się  

n abrać na te fra z e sy , k tó ry  bę­

dzie utrzym any w  ciem nocie. In ­

ny połapie się  dobrze na fa łs z y ­

w ych obietn icach , in n y w ie do­

brze co się  dzieje w  R o ?ji, inny 

rebotniki wie. że jed yn ą zm ianą, ja k ą  w pro- 

rm ianyt wadzi rew olu cja  kom unistyczna,

to będzie przem ianow anie  żyd a-1 te j n au czy ł, 5?ę oni n iew ątp liw ie

od sw oich  m istrzów  -  żydów, 
K tó rzy  w ła śn ie  w  ta k i sposób po- 

ga :a ją  o ta cza jących  ich  g o jó w .  

A le  staw na na nędzę i ciemno-

d yrektora  n a  żyda-kom isarza.
D latego „ fo łk sfro n to w i”  > nie 

chodzi ani o popraw ę m ateria ln ą  
bytu, an i o rzeczyw istą  ośw iatę . 

D obrobyt i o ś w a t a  zam j K a ja  mu 

bowiem  drogę do dusz szerokich  
w a rstw  spo łeczeń stw a polskiego 

To, co się  mówi o dobrobycie x ©- 

św iacie , to są  w yśw iech tan e  f r a ­
zesy, które m ówić trzeba, a le  w 

które się  ju ż  daw no p rzestało  
w ierzyć. Bo rzeczą n a jo arn zie j 

ch arak tery styczn ą  w śród  tych 

w sz y tk ifh  w ielk ich  leaderów  

„fołksfrontu*' to je s t  n iesłych an a 

pogard a, z ja k ą  się  tra k tu je  sw o­

je  p o słu sin s  owieczki. P o gard y

W yrok
J a i .  R yb ak  —  1  rok 3 m ies. w ię  

z ie n 'a ; W ład. W yszyński —  1  rok 
3  m ies. w ię z ien ia ; J a n  B orek  — 
1C m ies. w ię z ien ia : F ra n . p o m cz  
nik  — 6 m iesięcy ; Leop Ja n k ó w , 

, . . .  „  , , i ski —  6 m 'e s ie c y ; S tan . T ra iiń
tę m w e d ^ e . Bo w  ch lap ie  i robot > }  _  8 m iesi cv Edw. Ł -n ie w -

k tó r yniku polskim  n aw et tym . 

ży je  w  o sta tn ie j nędzy i  ciem ­

nocie tkw i sum ien ie  polskie, tkwi 

am b ic ja , k tó ra  n ie  nozw oli zostać 

bydlęciem  poganianym i p rzez  ży­
da. Stoim y przed ju ż  njedaleirim

w ybuchem  sum ien ia  polskiego , po 
którym  ślep i p rz e jrz ą , g łu s i K ty- 
szą, a  oł-ksfro-nt zostan ie  o stro ­
żnie odrnesior-y ao muzeurr. 
bHwości,

o s o

J. K

sk» —  10  m iesięcy . M arian  S k ° ,  
w ro n sk i— 10  m iesięcy ; S tan . W y­
szyń sk i, syn  A leksandra, fi m iesię 
c y ; Ign  W róblew ski —  uniew in 
n io n y ; F ra n c . Sk o w era  —  unie- 
w !n n 'o n y ; S tan . T a rż u l —  unie, 
w m n io n y ; W ład ysław  K o c — u- 
n iewdnnlony; Jó z e f  K rj-ń ski, S tan . 
W yszyński, syn  A d o lfa , Jó z e f  Za 
lew sk l i S ta n is ła w  SKrzeszewsk*. 
osk. o zorgan izow anie n a jśc ia  —  
uniew innieni.

S k a rg i ape lacy jn e  za powiedzie* 
U obri>na i prokurator,


